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V. 401
Nie mogę dzisiaj chodzić, bo za dużo wczoraj tańczyłam. Proponowali, że poprowadzą mnie pod rękę, ale odmówiłam. Wyglądałabym za staro i mogłabym nie znaleźć narzeczonego. Trzy lata temu Keh przepowiedział, że w tamtym roku wyjdę za mąż. Czy tak było? Pamiętacie? Robię się coraz starsza i starsza i nie mogę już dłużej czekać na przyjście tego mężczyzny. Dziwne! Jak się wszyscy macie? Jak się macie? Wszyscy macie się dobrze? Jeszcze żyjecie? To dobrze! Nie mogę dzisiaj chodzić, bo za dużo tańczyłam. Jak wam się udało obudzić dzisiaj rano? Wstaliście czy raczej się wyczołgaliście? O la la! Naprawdę wyczerpani, ale ciągle czujecie się dobrze. Myślę, że będziemy mówić po angielsku? W porządku! 

Cóż więc mam wam powiedzieć? O czym porozmawiamy? Czy dobrze się wam medytowało? Dobre doświadczenia? Tak? Zaszliście bardzo wysoko? Och! Ja dzisiaj nie byłam za wysoko. Doszłam tylko do drugiego poziomu, ponieważ miałam tylko 2 godziny na sen. Pierwsza godzina - pierwszy poziom, druga godzina - drugi poziom. Tak samo z całym moim personelem. Musiałam ich nawet obudzić. Zamierzali wyjść o godzinie 8. Około w pół do dziewiątej jeszcze chrapali. Mogli być na drugim poziomie albo gdzieś w okolicy. Musiałam ich obudzić. 

Kiedy ich już obudziłam, znowu zasnęłam i weszłam na drugi poziom, żeby sprawdzić przeszłe życie pewnej osoby. Och, to jest straszne, okropne. Lepiej nie znać naszego przeszłego życia, bo kiedy je poznamy, czasem jest to przerażające. Nie lubię wchodzić na drugi poziom i oglądać przeszłe życia innych ludzi, czy nawet moje własne. Przeszłe życie wielu osób dotyczy również mnie. Jeżeli więc wasze przeszłe życie jest przerażające, możecie być pewni, że nie będę czuła się dobrze, widząc to, będąc świadkiem czy kimś, komu na was zależy. Siedzieliśmy kiedyś w samochodzie i właśnie o tym rozmawiałam z jednym z asystentów - o przeszłych życiach. Opowiadamy wam te historie, bo lubicie ich słuchać. Wszyscy lubią słuchać historii z przeszłości i tego wszystkiego. 

Jednak, mówię wam, że widzieć swoje przeszłe życie, nie jest dobre, nie polecam tego. W większości przypadków, kiedy zobaczycie przeszłe życie jakichś ludzi czy też swoje własne, lepiej o tym nie mówić. Chyba że bliska ci osoba jest w okropnym stanie, i ty chcesz czasami rozwiązać ten konflikt, wtedy zaglądasz do drugiego poziomu, do kroniki świata i widzisz, co jest. Lub, kiedy ta osoba ma dużo wątpliwości, musisz je dla niej rozstrzygnąć. Ale spojrzenie w zapis z przeszłości jest straszną podróżą, to nie jest dobre. Tak więc dzisiaj musiałam zobaczyć czyjeś archiwum. Ale jedna osoba jest uwikłana z wieloma innymi. To nie jest takie proste, że patrzysz w zapis jednej osoby i już nie widzisz nikogo innego w to uwikłanego, ale wciąga cię to w wiele innych związków, a każdy z nich oferuje cały wachlarz problemów z przeszłych żyć. 

Czasami nie jest to zbyt dobre dla was, kiedy patrzycie, ale nie wtedy, kiedy się budzicie. Kiedy się budzicie, to oczywiście, dzięki naszej mocy praktyki metodą Quan Yin, zapewne możecie natychmiast usunąć depresyjne uczucia czy coś w rodzaju negatywnych odczuć, które wywołane zostały wspomnieniami z przeszłych żyć. W większości są one bardzo makabryczne. Czy to jest właściwe słowo? Makabryczne? Wiecie, straszne, czy tak? Okropne. Pełne depresji i cierpienia, bo jak dobrze wiecie, nasza ziemia nie była wcześniej zbyt pozytywna, prawda? Jej natura była raczej destrukcyjna, także było dużo zabijania, przelewu krwi, niewolnictwo i cierpienie wśród mieszkańców ziemi. Tak więc musieliśmy być jednym z nich. Byliśmy albo zabójcą albo zabitym, właścicielem niewolników lub niewolnikiem. Nikt nie jest w porządku, ponieważ wszyscy byliśmy związani ze sobą w przeszłości. Cokolwiek przydarzyło się jednej osobie, wpłynęło także na inną. Przeszłe epoki, minione dekady naszej ziemskiej historii są w większości bardzo mroczne. Jeżeli jesteśmy mieszkańcami ziemi, to musieliśmy przechodzić przez wszystkie te wydarzenia, o których bardzo trudno nam zapomnieć. Przypomnienie ich sobie spowodowałoby ogromne cierpienie i depresję, tak więc nie chcemy wcale o tym wiedzieć. 

Tak więc błogosławieństwem od Najwyższej Inteligencji jest to, że nie pamiętamy naszych przeszłych żyć. Również ja, kiedy muszę czasem wrócić do przeszłości, żeby sprawdzić coś potrzebnego teraz, robię to tylko wtedy, kiedy jest to absolutnie w 99 procentach niezbędne, w bardzo wyjątkowych przypadkach. Nie chcę tego robić, jeżeli to nie jest konieczne, ponieważ mamy wystarczająco dużo do zrobienia w teraźniejszości. Jednak czasem powrót do przeszłości jest także bardzo uzdrawiający, po to by dowiedzieć się, co takiego zrobiliście, czy co jest nie tak z wami, żebyście mogli się uzdrowić w jakimś zakamarku swojej psychicznej istoty, ale nie duszy. 

Dusza nigdy nie choruje, nigdy nie przechodzi przez przeszłość, teraźniejszość czy przyszłość. Tak więc ten sposób uzdrawiania jest dobry tylko dla waszego umysłu, ciała i psychicznego samopoczucia. Nie uważam więc, że to jest złe, ale to nie jest wysoki poziom uzdrawiania. To dlatego przeważnie nie powinniśmy, czy też nie musimy, albo Mistrzyni stara się nie pokazywać nam zbyt wiele z przeszłych żyć, żebyśmy się zmagali. Walczymy z obecną sytuacją, żeby wzrosnąć poza nią, zamiast za pomocą sposobów parapsychicznych uzdrowić siebie, poczuć się dobrze i skończone. Ponieważ czasem duch walki i zmaganie się są dla nas bardzo dobre. Wzmacniają nas. Tylko w bardzo rzadkich wypadkach, kiedy pewni ludzie są zbyt słabi do walki itp., może się zdarzyć, że Wyższa Inteligencja im pomoże w zrozumieniu ich poprzednich żyć, ażeby potrafili zaakceptować teraźniejszość - bieżący czas, czy też, żeby zrównoważyli ten rodzaj napięcia, który odczuwają w swoim życiu, by ułatwić im to przejście z przeszłości do teraźniejszości i do przyszłości. 

Generalnie jednak lepiej jest zmagać się z całych sił, żeby stać się mocniejszymi. W tym wypadku bowiem walczymy z pomocą wiedzy i siły duszy, a nie umysłu, wiedzy książkowej i niższego rozumienia. Walczymy z mocą duszy, jeżeli nie znamy przeszłości, jeżeli nie znamy jej w naszym umyśle. I tak ją znamy, gdyż dusza prawdopodobnie wie wszystko, jeśli chce to wiedzieć. Ale nie musimy jej znać w swoim umyśle i potem zmagać się, by wznieść się ponad to, co nazywamy błędnym kołem, a co ciągle powraca, powraca, powraca. Większość z nas powraca do tego życia ponownie i ponownie, i robi ciągle te same lub bardzo podobne rzeczy. Jeżeli np. w poprzednim życiu sprzedawaliście domy, to być może w tym życiu sprzedajecie plastikowe namioty. A  jeżeli sprzedawaliście konie, to teraz sprzedajecie samochody, i tego typu rzeczy. Jeżeli w poprzednim życiu ktoś cię zabił, w tym życiu będziesz czuł się stale tak, jak gdyby ktoś na ciebie cały czas polował albo masz okropne poczucie strachu, koszmary nocne, w których ktoś cię morduje. Czasem naprawdę zostaniesz zamordowany. Osoba, która cię zabiła, prawdopodobnie jest tą sama osobą. Lub może teraz jest twoja kolej, żeby go zamordować. Tak więc nazywamy to błędnym kołem i bardzo trudno jest się z tego wydostać, ponieważ, tak jak mówiliśmy, historia będzie się powtarzać. To jest prawda. 

Naprawdę wiem to. Wiem to, widzę to. Nie mówię tego, bo przeczytałam o tym w książkach, ale widziałam to wyraźnie w moich własnych, osobistych doznaniach. Kiedy zaglądamy do przeszłych żyć innych ludzi czy też naszych własnych, widzimy,  jak ten sam wzorzec się powtarza, powtarza i powtarza. To jest to, co nazywamy karmą, rozumiecie? Siła, która zmusza nas do ciągłego powrotu i robienia tej samej rzeczy od początku, znowu i znowu. To tak, jak byśmy byli na szybkiej autostradzie. Jeżeli nie znajdziemy z niej zjazdu, jeżeli go przegapimy, musimy krążyć i krążyć dookoła. Nie mamy wyboru, nie mamy żadnego wyboru. 

Dlatego musimy zmagać się całą mocą ducha poprzez medytacje i szczere postanowienie, żeby wyrwać się poza to koło negatywności. To właśnie nazywamy wyzwoleniem w ciągu jednego życia. To obiecujemy w czasie inicjacji Quan Yin. Jest to jedyna droga do przerwania tego koła. Z wielu poprzednich żyć mamy mnóstwo pracy do zrobienia, wiele powiązań. Najczęściej ciągle powracamy do tych samych związków oraz do tej samej pracy, i to właśnie jest nudne. To dlatego przeważnie, kiedy zainteresujemy się poznaniem swojego prawdziwego ja czy zainicjujemy się w metodę Quan Yin, zaczynamy czuć się znudzeni tym życiem. I chociaż zapewne pracujemy ciężej niż dotychczas, nasze reakcje są szybsze, mamy więcej własnej inicjatywy, z większą inteligencją zabieramy się do wypełniania naszych obowiązków, to nie jesteśmy już tak ogromnie zainteresowani tym, czy odniesiemy sukces czy poniesiemy porażkę. Po prostu robimy to. Prawdopodobnie staramy się, jak możemy i pewnie odniesiemy sukces w większości przypadków, ale nie traktujemy tego jak sprawy życia i śmierci. Czy wygramy, czy przegramy - nie ma to już takiego znaczenia. Zarabiamy pieniądze z większą łatwością niż wcześniej, ale pieniądze nas nie interesują. To dlatego, że możemy zobaczyć całość, widzimy to całe koło powtarzających się zdarzeń, i w końcu podświadomie stwierdzamy: "Och, to jest nudne.” Robiliśmy to już kiedyś, i to wiele razy od początku. Tylko drobna zmiana koloru i oszukiwaliście się sami. Poprzednio sprzedawaliście konie, teraz sprzedajecie samochody, bo teraz jeździmy samochodami, nikt już nie jeździ konno. Coś w tym rodzaju. Jeżeli poprzednio sprzedawaliście wielbłądy do przenoszenia mleka na pustyni, teraz zapewne jesteście kierowcami cystern do przewożenia mleka. Ale co to za różnica? Co to za różnica? Jeśli w poprzednim życiu mieszkaliśmy na pustyni, w tym życiu pewnie znowu mieszkamy w jakimś ciepłym kraju. Tak, coś w tym rodzaju. Nie ma zbyt dużych różnic między wariantami życia ludzi na tej ziemi. Ludzie nie uświadamiają sobie tego tylko dlatego, że nie są oświeceni. Nie wiedzą, dlaczego muszą cały czas być w pogoni, usiłując z całych sił zarabiać pieniądze czy utrzymać pozycję, ryzykując zdrowiem, życiem, wszystkim. Oni po prostu muszą to robić, a to dlatego, że nie znaleźli jeszcze zjazdu z autostrady. Kiedy w końcu znajdą ten zjazd, natychmiast odjadą. Zrozumieją, że to jest nudne. "O Boże! Tak walczyłem cały ten czas tylko po to, żeby znaleźć ten zjazd.” 

Tak samo jest z ludźmi oświeconymi. Mimo iż wciąż żyjemy w społeczeństwie i robimy wszystko, żeby jak najlepiej służyć rodzinie i krajowi, to straciliśmy zainteresowanie tym, czy zdobędziemy czy stracimy, walką dla chwały, dla swojej własnej korzyści i zysku. Tak się dzieje, kiedy nie mamy już ego, kiedy naprawdę możemy ofiarować siebie i swój talent temu światu. Dawniej ludzie taką właśnie osobę wybierali na swojego króla czy na doradcę państwowego. Teraz jest inaczej. Większość z tych ludzi, jeżeli żyją jeszcze w tym świecie, nie chce mieszać się w politykę czy jakikolwiek rodzaj spraw związanych z rządem, ponieważ bardzo trudno jest znaleźć jakąś dobrą osobę, której można by przekazać swoje rady. Nawet, jeżeli dajecie dobrą radę, to ta osoba musi być wystarczająco inteligentna, żeby was wysłuchać. Musi być naprawdę bardzo czysta i dobra, żeby służyć ludziom, żeby wysłuchać waszych rad. Wielu..., ale nie wszyscy, wciąż jeszcze można znaleźć dobrych polityków. Rozmawiamy o polityce, to straszne. Nie obawiajcie się. Moja życiowa droga jest bardzo bezpieczna i długa według astrologii. Tak, tak, znowu na to spojrzałam. Och, jest jeszcze wciąż bardzo długa, tak więc mogę dalej mówić. Chodzi mi o to, że jeżeli przywódcy wielu krajów naprawdę poświęcają się dla swojego ideału rozwoju kraju i pomocy swoim ludziom, wtedy każda porada mędrca będzie także dostępna, w innym wypadku byłaby zupełnie bezużyteczna. Dzisiaj ludzie walczą ze sobą nawet o wejście do rządu. Nie ma za wiele miejsca dla dobrych porad od mądrych ludzi. Och, wróćmy do naszej historii, tak będzie lepiej. Rozmowy o polityce. To jest męczące. 

O czym mówiliśmy wcześniej? Tak, to jest powiązane ze sobą, ale raczej wolałabym porozmawiać o naszej własnej historii. Jest to bardziej związane z tematem, bez zbytniego krążenia. O czym to mówiliśmy? Przed polityką? Hm? Dobrze, dobrze, tak. Większość waszych żyć to powtórki, takie właśnie powtórki. Dlatego po oświeceniu na pewno poczujemy się znudzeni. Tak, będziemy znudzeni rzeczami, które zwykliśmy sobie cenić, jak diamenty, złoto, pieniądze, pozycja, sława, zysk itp. Nie pragniemy tego. Przychodzą do nas same cały czas, przeważnie przychodzą na ogół dość łatwo, ale my się nimi nie przejmujemy, nie pragniemy ich - chyba że są nam niezbędne albo jeśli możemy ich użyć, żeby komuś pomóc. Ale to nie oznacza, że nie zarabiamy pieniędzy, prawda? Ja również zarabiam dużo pieniędzy, wiecie, hm? Możemy spożytkować pieniądze w dobrej sprawie. Aby przerwać te wszystkie nawyki z przeszłości, najlepiej, jak wiecie, jest przyjąć inicjację w metodę Quan Yin. Jest mi teraz łatwiej z wami rozmawiać dlatego, że w swoim życiu macie już jakieś doświadczenia. Zobaczyliście, jakie nudne stało się zdobywanie sławy, korzyści i chwały, które wcześniej znaczyło tak wiele, znaczyło być albo nie być. Teraz nie przejmujecie się już tak bardzo życiem. Jeżeli Bóg chce, żebyście wciąż jeszcze żyli, żyjecie. Jeżeli Bóg zechce zabrać wasze ciało, niech je zabierze, prawda? Już się tym zbytnio nie przejmujecie. Wszystko, co wcześniej było dla was takie cenne, takie ważne, staje się takie, jakie faktycznie jest. Diament to tylko kawałek innego kamienia, troszkę może ładniejszego, ale kamień to tylko kamień, nic więcej, tak na przykład. Złoto jest tylko innym rodzajem metalu, prawda? Trochę bardziej błyszczącym, ale to wszystko, tylko tyle. Nie ma się czym przejmować. 

To dlatego cokolwiek wam mówiłam przed czy po inicjacji, to wszystko jest prawdą. Ja także zdobyłam to przez własne poznanie, ponieważ medytujemy tą samą metodą, prawda? Więc cokolwiek wy wiecie, ja również będę wiedziała. Cokolwiek ja wiem, wy również będziecie to wiedzieć. Wcześniej czy później, wolniej czy szybciej, to zależy od intensywności, jaką wkładacie w osiągnięcie celu, jak szybko chcecie biec i z jaką energią, jak dużo macie w sobie paliwa czy ile, według was, macie mocy. Obecnie macie jej bardzo dużo - uśpionej, odłożonej - ale nie używacie jej. Narzekamy, że Mistrzyni nie błogosławi nas, czy że czasem chcemy zrobić to czy tamto i że nie mamy wystarczająco. Macie mnóstwo, macie wszystko. Wiele rzeczy możecie zrobić. Wcześniej nigdy nie robiłam tego, co robię teraz - na przykład: malarstwo, projektowanie ubiorów i wszystko inne - nigdy się tego nie uczyłam. Nie uczyłam się komponowania muzyki, a przecież ją lubicie, tak? Jest nie mniej profesjonalna niż każda inna, bowiem mam to w sobie i kiedy nadchodzi odpowiedni moment, kiedy się zmuszę, kiedy jest mi to potrzebne, to robię to. 

Nie robię tego codziennie czy bez potrzeby, ale robię to. Na przykład: to ubranie, które miałam na sobie wczoraj wieczorem - nie chciałam go zaprojektować. Nie myślałam o tym. Myślałam sobie: ,,Och, założę cokolwiek, cokolwiek.’’ Wtedy jedna z osób powiedziała: ,,Ach nie, Mistrzyni, to niedobrze. Jest Nowy Rok i będą tutaj tysiące ludzi. Musisz się ubrać ładnie.” Wtedy pomyślałam: ,,Och, ale ja nie mam ładnej sukienki, co robić? Dobrze, zaprojektuję ją.” Zajęło mi nie więcej niż 3 do 5 minut, żeby to narysować. Było to bardzo proste, bo zostałam do tego zmuszona. Nie miałam za wiele czasu na myślenie. Tak samo jest również z muzyką. Napisałam muzykę nie dlatego, że chciałam czy celowo zamierzałam ją napisać i myślałam o tym dużo wcześniej, a teraz moje marzenia się ziściły czy coś w tym stylu. To nieprawda. Napisałam to w jeden czy dwa dni, będąc w bardzo muzycznym nastroju, a dlaczego? Jeden z bliskich uczniów właśnie mnie opuścił, nagle odszedł, bez żadnego powodu i poczułam się odrobinkę smutna. Poczułam, że kiedy wróci do świata, nie będzie tam dla niego niczego. 

Wiele osób opuściło mnie i musiało wrócić z powrotem, a jeżeli nawet nie wrócili, to są w złej formie. To mnie znowu martwi i sprawia mi kłopoty. Jeżeli odchodzą i są szczęśliwi, żenią się i razem żyją długo i szczęśliwie, nie mam nic przeciwko temu. Ale przeważnie tak nie jest! To tylko przysparza mi więcej kłopotów. Już to wiem. Mówię: ,,Och, nie, nie znowu! Och, nie, nie znowu, proszę!” A historia się powtarza. Powinniście uczyć się z doświadczeń tych poprzednich - którzy odeszli, zamiast iść znowu w ich ślady i cierpieć. Ponieważ dobrze wiem, że jestem dla nich dobra, wiem, że nikt poza mną, nikt na całym świecie nie będzie tak prawdziwie ich kochał jak ja. Nieważne, czy na nich krzyczę czy traktuję miło. To jest tylko z miłości. Powiem wam dlaczego, kiedy krzyczę, to również jest miłość. Za chwilkę wam powiem, tylko skończę tę opowieść. Przypomnijcie mi, bo to jest bardzo ważne, żebym wam to powiedziała. Bardzo, bardzo ważne! Teraz pamiętam, że nigdy wcześniej wam tego nie mówiłam, więc musicie mi przypomnieć. Dobrze? Gdzie byliśmy? Co teraz? A tak. Musiałam odejść. Co to było? 

Tak, ponieważ ta osoba opuściła mnie, poczułam wielki smutek. Może nie wielki smutek, ale coś w rodzaju ponownego rozczarowania, coś jak ,,deja vu”, ,,już wcześniej to widziałam, i znowu się stało”. Och, nie, nie teraz! Jestem taka zmęczona. Jestem zajęta. Chcę po prostu odpocząć mentalnie, fizycznie i robić różne inne rzeczy. Jestem zajęta mnóstwem różnych spraw, i mam taką napiętą sytuację. I akurat wtedy on odchodzi. Och, to nie jest dobry czas - pomyślałam. Mogłeś odejść kiedy indziej, tylko nie teraz. Rzeczy tego typu. Czuję, że każdy jest oszukiwany - chcąc, nie chcąc - przez iluzję. Nic ponad to. Dlatego nagle pojawiła się ta piosenka. Napisałam ją dla tej osoby. Potem pojawiła się inna piosenka, związana z tamtą, pojawiły się razem. Wiecie, co mam na myśli? Wszystkich razem jest dwanaście. Niektóre z nich są po aulacku i chińsku, tak więc przyszły w sposób naturalny i napisałam dużo piosenek w kilka minut. To nie było z premedytacji czy na zlecenie. To dlatego, widzicie? Ponieważ tamta sytuacja zmusiła mnie do tego, tak więc potrafiłam to zrobić. 

Tak samo z malarstwem. Nigdy nie myślałam o malarstwie. Jestem bardzo leniwą osobą - zupełnie nie twórczą. Robię to, co jest niezbędne w danej sytuacji. Na przykład malarstwo, skąd się wzięło? Nigdy wcześniej nie malowałam. Byłam najgorsza na zajęciach plastycznych. Mój nauczyciel prawdopodobnie mówił mi: ,,Nie kłopocz się marnowaniem farby, tak czy owak wystawię ci ocenę, oszczędzimy farbę i papier.’’ Pamiętam pierwszy obraz, który wtedy namalowałam. Nie sądzę, żeby mój nauczyciel tak kiedykolwiek do mnie powiedział, ale pewnie bardzo pewnym siebie malarzem w naszej klasie nie byłam. Uczyliśmy się malarstwa w szkole, prawda? Tak. Potrafiłam namalować jakieś kwiatki i coś tam jeszcze, ale według mnie to nie było dobre. Pierwszy obraz, na którym byli ludzie, był taki: dwie siostry - jedna z nich spadła z roweru, a druga rzuciła się natychmiast, żeby jej pomóc, podnieść ją i postawić na nogi. Dlatego tytuł brzmi: ,,Wzajemne pomaganie sobie.” To był pierwszy obraz, jaki kiedykolwiek namalowałam - w szkole średniej. Osoba, którą namalowałam na obrazie, nie ma ani gracji ani nie jest w ruchu. Wiecie, o co mi chodzi? Wygląda jak robot, człowiek-automat. Ta, która spadła, leżała o tak, a ta druga, która ją podnosi, robi to tak. Wiecie, o co mi chodzi? Nie miałam talentu malarskiego. To miałam wam powiedzieć. Prawdopodobnie mój nauczyciel niczego mi nie mówił, ale dla mnie to było okropne. Wiedziałam, że nie mogłabym nigdy malować. 

Potem, kiedy byliśmy w Pingtung, mieszkaliśmy razem nad samą rzeką i było tam bardzo dużo kamieni. W tamtym czasie bardzo polubiliśmy to miejsce. To miejsce nazywało się Howcha. Leżało z dala od wszystkiego. Żeby tam dotrzeć, trzeba było iść jakieś pół godziny. Teraz jest już droga i można dojechać samochodem, ale przedtem były tam tylko góry, rzeka i nikogo w pobliżu. Ach, więc pokochaliśmy bardzo to miejsce. Nie chciałam się z niego nigdzie ruszać. Wiecie, czasami bywa taki rodzaj błogiego lenistwa. Lubię odejść w odludzie i nie widywać ludzi. Wtedy nie miałam tak dużo uczniów jak teraz. Mieszkało ze mną około 150-200 mnichów i mniszek, więc po prostu udaliśmy się tam na odosobnienie i na lato. Polubiliśmy to miejsce tak bardzo, że nie chciałam się z niego ruszać. Skoro nie chciałam się stamtąd ruszać, musiałam znaleźć jakiś sposób na zarabianie pieniędzy. Wtedy zobaczyliśmy kamienie, które były dosłownie wszędzie. Powiedziałam więc: "Ach, tak, to prawda, będę malować kamienie i zrobię z nich ciężarki do papieru.” Hm? Przyciski do papieru. Tak. No i pomalowałam jeden, dwa albo trzy kamienie. Prawdopodobnie farba, którą mi kupili, była nieodpowiednia. Bardzo długo schła, trwało to trzy dni. Byliśmy wtedy bardzo naiwni we wszystkim. Tylko mnisi i mniszki, biegający dookoła, matołki - nawet kupno farby - nie kupili tej odpowiedniej. Trzy dni schła za każdym razem. Musiałam pomalować jedną stronę, taką okrągłą jak to. Pomalować ją, coś napisać, odczekać trzy dni, żeby przekręcić i pomalować drugą stronę. Czasami, kiedy nałożyłam za grubą warstwę, to nawet po trzech dniach, kiedy odwracałam kamień, przylepiał się do papieru czy materiału i sprawiało mi to problemy. Powiedziałam więc: Och! Ten sposób zarabiania pieniędzy jest zbyt kłopotliwy, zbyt czasochłonny. Tak więc wtedy i tam pomyślałam o malowaniu na dużych formatach, żeby mieć większą swobodę. Mogę robić dłuższe pociągnięcia pędzlem lub użyć więcej farby i nakładać ją na całej powierzchni, bez problemu. To dlatego zaczęłam malować obrazy. Najpierw sprzedawaliśmy kamienie. Było w porządku. Sprzedawały się bardzo szybko i dobrze, i nie mogliśmy nadążyć z podażą. Najpierw próbowałam nauczyć mnichów, żeby malowali tak jak ja. Każda grupa malowała kilka kamieni. Ale pomalowali je tak okropnie, że potem nie odważyłam się sprzedawać tego ludziom. To nie było dobrej jakości. Dlatego tylko ja byłam jedynym żywicielem 200 osobowej rodziny. Powiedziałam więc: To jest zbyt męczące. Za każdym razem maluję dwa, trzy dni. To zabiera za dużo czasu. Jak mogę nakarmić dwieście osób? Co trzy dni, jeden lub trzy kamienie. Ach, to zbyt kłopotliwe. Sprzedawaliśmy kamienie, ale sprzedały się szybko, więc później przestaliśmy je sprzedawać i musieliśmy zabrać je z powrotem do domu, ponieważ wiele osób je chciało, a my nie mieliśmy ich dosyć. Musieliśmy jakby… Nawet straciłam na tym interesie. Musiałam wydać pieniądze, i potem kupić je z powrotem. To było straszne, więc zaczęłam malować na płótnie. Więcej miejsca, tak więc mogę mieć trochę więcej swobody w działaniu. Tak zaczęłam z malarstwem, wiecie? 

Tak samo z projektowaniem ubrań. Kiedy muszę iść na jakieś wielkie przyjęcie czy spotkać się z ważnymi osobistościami z rządu czy tego typu rzeczy, nie chcę, żeby ludzie zaczęli mieć alergię na religię, ponieważ ja osobiście nie wierzę w różnice między religiami. Dlatego, jeżeli zakładam strój buddyjski i zobaczą to niektórzy katolicy czy chrześcijanie, to powiedzą: ,,Och, nie chcę pójść na jej przyjęcie.” ,,Nie chcę nawet jej słuchać.” ,,Ona tylko chce nawrócić mnie na Buddyzm.” Zanim jeszcze zdołam otworzyć usta, tak pomyślą. Nie mogę pracować ze wszystkimi ludźmi, jeżeli reprezentuję tylko jeden aspekt Prawdy, czy jeden kolor. Czy rozumiecie, o co mi chodzi? Pierwotnie Buddyzm reprezentował wszystkie kolory i był otwarty na wszystko, ale potem podzieliliśmy go na różne części: Buddyzm, Katolicyzm, i wtedy zaczęły się problemy. Dlatego nie mogę tam zostać i reprezentować czegoś, co już teraz nie jest akceptowane przez ogół. Tak czy inaczej, ludzie nigdy nie zaakceptują jednej religii. Nawet Chrześcijanie, nawet Katolicy nie akceptują tego samego. Wiecznie walczą ze sobą. Jeżeli ubiorę się według tradycji buddyjskiej, sama się ograniczę, rozumiecie? Dlatego musiałam zaprojektować jakieś stroje, w których wyglądam jak osoba praktykująca - dostojnie, a jednocześnie nie za bardzo odstająca od ogółu. Tak to wszystko się zaczęło. Teraz już wiecie. 

Mówię wam to wszystko, bo chcę, żebyście wiedzieli, że macie tak wiele talentów - wewnątrz. I kiedy przychodzi potrzeba lub, kiedy chcecie, sami się zmuszacie, coś w tym stylu, to poznacie, jak dużo macie w sobie. Tak samo jest z mądrością. Jeżeli nie rozmawiacie z innymi ludźmi i nie pozwalacie im na zadawanie pytań, to nigdy nie dowiecie się, ile zyskaliście podczas codziennej medytacji. Myślicie, że nie zyskaliście niczego. Czasem wielu z was wie o tym, ponieważ macie doświadczenia i wasze życie staje się łatwiejsze. Poza tym niektórzy pytają mnie: ,,Mistrzyni, pragnę mądrości, ale jej nie mam. Widzę światło, słyszę dźwięk, moje życie jest lepsze, czuję się bardzo dobrze, ale gdzie jest moja mądrość? Chcę znać moją mądrość.” Tak, wasza mądrość pojawia się tylko wtedy, kiedy jej używacie. Jeżeli dzisiaj nie byłoby was tutaj, nie oczekiwalibyście mojego przyjścia, to wszystko nie zostałoby powiedziane. Chociaż mam to wewnątrz, nie mogłabym tego wykorzystać. Jeżeli nie rozmawiałabym z wami, nigdy byście nie wiedzieli, co wiem. Ja również nie wiedziałabym, co wiem! Dlatego, cokolwiek macie, musicie to wykorzystywać w celu uświadomienia sobie, że to macie. Czy mnie rozumiecie? Nawet fizycznie, mentalnie czy intelektualnie musimy wykorzystywać nasze wewnętrzne bogactwo, żeby zdać sobie sprawę z tego, co posiadamy. Inaczej bowiem, nie siedź tutaj narzekając: ,,Mistrzyni, nie mam mądrości.” To nonsens. Musicie rozmawiać z ludźmi, a wtedy uświadomicie sobie, jak wysoki poziom osiągnęliście w porównaniu z tym, jacy byliście wcześniej, czy w porównaniu z osobą nie inicjowaną. I bez znaczenia jest pozycja, wyznanie religijne, czy też to, jak ważną funkcję w tej religii ta osoba zajmuje. Im z wyższymi rozmawiasz, tym lepiej poznajesz swoją mądrość. Przedtem, kiedy rozmawialiście z taką osobą duchowną wysokiej rangi, baliście się, klękaliście przed nią i ręce wam drżały. Teraz rozmawiacie z nią jak równy z równym, twarzą w twarz i możecie zobaczyć, jakie osiągnęliście postępy. Czy nie jest tak? Tak. Jeżeli chcecie poznać swoją mądrość, spróbujcie tej metody i powiedzcie mi, jak się czujecie. 

Dobrze, a teraz powiem wam o karcącej metodzie. Wiele osób uwielbia słodkie słówka, ale nie kocha karcenia. To jest pewne. To wynika z naszej psychologicznej natury. Rozumiem to bardzo dobrze i ja również nie lubię karcić ludzi. Też nie lubię być karcona. Przeważnie, kiedy byłam skrzyczana, nie zaczynałam nienawidzić czy nie lubić tej osoby. Może czułam lekki smutek, że nie jestem dobra. Ale nie pamiętam, żebym kiedykolwiek w moim życiu, kiedy ktoś na mnie nakrzyczał, czy był to szef, matka, ojciec, siostra czy nawet ktoś będący niżej ode mnie - młodsza siostra, brat, kuzyn, to nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek poczuła nienawiść czy niechęć, czy w ogóle jakieś złe odczucia względem tej osoby, z wyjątkiem leciutkiego smutku wewnątrz, a czasami nawet nie tyle. Niekiedy czuję, jakby mnie to w ogóle nie dotyczyło. Nie to, żebym czuła się ignorantką czy obojętna. Po prostu nie czuję, że to jest takie ważne. Pamiętam, że od czasów młodości aż do dzisiaj, zawsze tak było. Ale wielu z nas, kiedy ktoś nas skrzyczy, czuje urazę, a to nie jest dla nas dobre. To blokuje całą energię i przysparza kłopotów. Teraz, nie lubimy także, kiedy osoba, która praktykuje bardzo dobrze czy Mistrz na nas krzyczy. Ale nie wiemy, że to jest silniejsze nawet od miłości. Powiem wam to na przykładzie. Rozmawiałam w samochodzie z osobą, która siedziała obok, ponieważ ona czasami zostaje skrzyczana, i pewnie chce wrócić do domu i być po prostu gospodynią domową. Powiedziałam jej: Nie wiesz. Nie wiesz, że kiedy na ciebie krzyczę, to jest to dla ciebie lepsze niż kiedy cię kocham. 

A to dlatego, że kiedy krzyczę na jedną osobę, w całym wszechświecie tylko ta osoba jest ze mną. Zapominam o wszystkich innych, czyż tak nie jest? A kiedy kocham kogoś, to mogę w tym samym czasie myśleć o kimś innym. Na przykład, kiedy kochasz swoją żonę, nawet, kiedy jesteście w łóżku, całujecie się, nie zawsze jesteście skoncentrowani tylko na tym, czy tak nie jest? Tak! Bo nie możecie. Nie dlatego, że jesteście celowo nieuważni, ale dlatego, że to nie jest takie mocne. Siła miłości nie jest taka mocna. Nawet, kiedy jesteście w łóżku ze swoją żoną czy mężem, myślicie czasem: ,,O mój Boże! Straciłem dwieście złotych dzisiaj!” lub: ,,Mój szef był dzisiaj dla mnie okropny” lub: ,,Och, ta dziewczyna z sąsiedztwa jest coraz piękniejsza’’ itp. Tak, tak. Naprawdę, naprawdę. Czyż to nie prawda? 

Jest tak dlatego, że siła fizycznej i mentalnej miłości i poziom umysłu nie są tak mocne. Nie tak mocne jak nienawiść, przykro mi to powiedzieć. To dlatego siła negatywna w tym świecie trzyma ludzkość w mocniejszym uścisku niż siła pozytywna. Widzicie, ilu ludzi praktykuje robienie dobrych rzeczy i wegetariańskie odżywianie się w stosunku do reszty? Ile osób robi dobre rzeczy, a ile osób robi złe? Lub, chociaż nie robią złych rzeczy, to jednak będąc egoistami, robią wszystko tylko dla siebie. Ilu? Czy możecie porównać? Zobaczycie, jaki jest odsetek dobra. Jest bardzo niski, pomimo tych wszystkich religii, tych wszystkich dobrych doktryn pochodzących od Jezusa, Buddy, Mahometa czy innych, ludzkość w większości wciąż postępuje tak samo jak tysiące lat temu. Tylko że teraz jesteśmy trochę bardziej cywilizowani, mamy telewizję, gazety, nie możemy ot tak po prostu kogoś zabić i nikt się o tym nie dowie. Zrobi się wokół tego wiele zamieszania i wszyscy się dowiedzą. Tak więc boimy się trochę bardziej, więc jesteśmy trochę bardziej cywilizowani. Ale zobaczcie, wciąż są morderstwa, wojny wciąż się toczą, mamy wszelkie niskie uczynki. To dlatego moc negatywna, siła nienawiści, siła złości itd. jest mocniejsza. Kiedy jesteśmy źli, zupełnie zapominamy o wszystkim, o swoim stanowisku, o swoim królestwie, o swojej matce, o ojcu. To dlatego w złości ludzie czasem są zdolni zabić. Mogą zabić nawet swojego krewnego, ukochaną czy przyjaciela, swoją żonę czy męża albo swoje dzieci. Jest tak, bo tracą wszelką kontrolę. Są pochłonięci tylko swoim gniewem i osobą, na którą ten gniew jest skierowany, niczym więcej. Niczym więcej, ponieważ negatywna siła jest tak mocna. Dlatego, kiedy nienawidzą się nawzajem, muszą stale tutaj wracać, życie za życiem. Lub też gonią z jednego krańca ziemi na drugi jeszcze w tym życiu po to, żeby zabić lub skrzywdzić tę osobę. Jest tak dlatego, że siła nienawiści jest bardzo skoncentrowana i nie można jej rozcieńczyć. 

A teraz wróćmy do sprawy karcenia. Kiedy Mistrzyni was karci, to dlatego, że ciągle jednak was kocha. Ta miłość jest też niemożliwa do rozcieńczenia, ponieważ ta miłość pochodzi z całego wszechświata, nie z Jej osobistego ja. Dlatego też, kiedy Ona nawet skrzyczy was, za tym wciąż stoi miłość. Czy mnie rozumiecie? Złość jest nadal wewnątrz tej miłości. Nie jest ona skoncentrowana na jednym aspekcie złości, ale jest wewnątrz całej uniwersalnej miłości. I teraz, kiedy Mistrzyni krzyczy, czy jest na was zła, to jesteście jedynie wy i Mistrzyni - sami. Nie istnieje nikt inny oprócz was. A kiedy was kocham, to wciąż jeszcze mogę myśleć o innych ludziach. Podobnie, kiedy głaszczę was po twarzy, gdy potrząsam waszą ręką, bo chcecie, żebym was dotykała, czy, kiedy patrzę wam w oczy, to wciąż mogę myśleć o czymś innym. Ale kiedy na was krzyczę, nikogo więcej poza nami już nie ma. Prawda? Muszę użyć ziemskiego poziomu do mówienia o tym, żebyście zrozumieli, jak potężną ma moc to, że Mistrzyni na was krzyczy. Cała moc wtłoczona w jedno i przelana w was. Rozumiecie? Dlatego zmieniacie się tak szybko, ale to jest bardzo męczące zarówno dla Mistrza jak i dla ucznia. 

Tak jak nauczyciel sztuki walki czasem musi posłużyć się najlepszą, najsilniejszą, ostateczną strategią. Nazywają to ostatnią pozycją. Musi on włożyć w to całą swoją energię, żeby wygrać z przeciwnikiem. Nie może używać tego przez cały czas. Rozumiecie mnie? Ponieważ wkłada w to całego siebie, całą swoją energię, cały swój talent i spryt, żeby wygrać tę ostatnią walkę. Używa tego tylko podczas zagrożenia, tylko wtedy, kiedy inne środki zawiodą. Bardzo skomplikowane jest bycie Mistrzem. Nie ma słów mogących to wyjaśnić. Ale jest pewne, że Mistrz zawsze ma rację. Bez znaczenia, co Mistrz robi - jest to zawsze słuszne. To jest moje własne doświadczenie i również doświadczenie wielu osób z otoczenia, wiecie, bliskich znajomych. Niektórzy z nich wiedzą troszkę, inni wiedzą troszkę - Mistrz zawsze ma rację. Nie chodzi o jakiegokolwiek mistrza, ale o prawdziwego żyjącego Mistrza. To znaczy, że prawdziwy, żyjący Mistrz nigdy nie może zrobić czegoś źle. Czy rozumiecie, co mam na myśli? Nawet wtedy, kiedy czasami robi coś, co wygląda na ziemskie czy negatywne, ale tak nie jest, tak nie jest. Zupełnie nie. Z mojego doświadczenia, z mojej wiedzy - to tylko tak wygląda. Ale mówię tu o prawdziwym żyjącym oświeconym Mistrzu. To nie jest jakiś tam tak zwany Mistrz, sami musicie go sprawdzić. Nie każdy, kto krzyczy na ludzi, czy nosi ładne ubranie, i o którym powiedzą: ,,Och, on jest oświecony. On nie jest przywiązany.” To nie jest prawda. Brak przywiązania musi przyjść wraz z oświeceniem z wewnątrz. To nie tylko udawanie jakiegoś Mistrza czy stylu Mistrza, ale my myślimy: ,,Och, to jest to samo.” To nie jest to samo i czasem, kiedy nie wiemy, jak odróżnić prawdziwego Mistrza, będziemy wprowadzani w błąd. Ale jeśli już poznamy prawdziwego żyjącego Mistrza, nieważne, dokąd pójdziemy, zawsze wrócimy, bo nie ma niczego lepszego. Często, zaraz po inicjacji, mamy kłopoty, zwłaszcza, jeżeli nasz poziom nie jest zbyt wysoki. Jeżeli nasz poziom jest bardzo wysoki, kiedy tylko zobaczymy Mistrza, natychmiast będziemy wiedzieć. Bez wątpliwości, bez pytań, bez niczego, koniec szukania, skończone. Ale czasami nasz poziom nie jest wysoki, tak więc szukamy dalej, ale i tak będziemy musieli wrócić. Tak. Jeżeli nie potraficie się poprawić tutaj, nigdzie się nie poprawicie, ponieważ to jest wasz własny poziom, prawda? 

Wcześniej miałam pewnych amerykańskich uczniów, dopiero co zainicjowanych i wyglądało na to, że bardzo mnie lubią. Był to rodzaj przywierającej miłości, która naprawdę jest bardzo męcząca dla innych ludzi, więc kilka razy ich trochę skrzyczałam. Powiedziałam: nie powinniście przywierać do mnie za bardzo kosztem innych uczniów, i przysparzać mi kłopotów, a dla was też to nie jest dobre. Prawdopodobnie pomyśleli, że nie kocham ich wystarczająco. Poszli szukać innego mistrza, gdzieś daleko. Byli u niego około tygodnia, po czym wrócili do domu, niczego nie zyskawszy. Z wyjątkiem bólu głowy, który sprawili tym inicjowanym, koło których usiedli. Normalnie nikt by nie wiedział, że ta para poszła zobaczyć innego mistrza, ale zaczęli dostarczać takiego bólu głowy przez długi czas, że zaczęto ich pytać: ,,Nie wiemy, co zrobiliście, ale gdzie byliście? Co robiliście? Przedtem nigdy nie sprawialiście nam takiego bólu głowy. Dlaczego więc za każdym razem, kiedy siedzimy obok was, dostajemy takiego strasznego bólu głowy? Co jest nie tak? Czy coś nabroiliście? Gdzie byliście?” No i przyznali się: ,,Właśnie wróciliśmy od innego tak zwanego Mistrza. Byliśmy tam na jednotygodniowym odosobnieniu.” Tygodniowe odosobnienie ma was wzmocnić, podnieść wasz poziom, zrobić z was anioły. Ale tygodniowe odosobnienie, po którym przynosicie ból głowy innym ludziom, to nie jest droga. Oni pozwolili nawet na to, żeby ten mistrz pobłogosławił ich po głowie. To dlatego. W dzienniczku powiedziałam wam: nie pozwalajcie, żeby ktokolwiek błogosławił waszą głowę, jeżeli to nie jest wasz mistrz. Już wam o tym mówiłam. Jeżeli chcecie próbować, możecie, ale na własną odpowiedzialność. Ale czasem to dotyczy nie tylko was, ponieważ przychodzicie na grupowe medytacje i macie kontakt z innymi ludźmi. Wtedy zarażacie ich swoją negatywną energią. To sprawia kłopoty ludziom, i mnie również. 

Nie, żebym zabraniała wam chodzić, gdzie chcecie czy robić, co chcecie. Róbcie, co tylko chcecie! To wasze życie. Czy idziecie do nieba czy do piekła, to mnie nie dotyczy. Tak? Ja, tak czy owak, idę do nieba. Nie chcę iść do nieba. Przynoszę niebo tutaj. Wszędzie, dokąd idę, mam je, więc go nie stracę. To tak samo, jak dzisiaj w samochodzie. Jedna z asystentek powiedziała mi: Mistrzyni, teraz, kiedy powiedziałaś mi to wszystko o moich poprzednich wcieleniach, czuję się strasznie. Nie chcę już wracać tu ponownie. Jestem zdecydowana nie wracać ponownie. Życie jest tak pełne cierpienia nawet teraz, a co dopiero przedtem. Ona czasem wciąż jeszcze odczuwa wpływy z przeszłości. Powiedziałam więc: ,,Dobrze, nie chcesz wracać, nie wrócisz.” Zaraz potem ona mówi: ,,Och, ale ja wrócę, nie szkodzi, jeżeli Ty wrócisz, ja też wrócę. Nie przeszkadza mi to.” Powiedziałam: ,,To dobrze, ponieważ jeśli pójdziesz do nieba, co tam jest dobrego?’’ Powiedziałam jej: ,,Co w tym dobrego? Idziemy do nieba i każdego dnia jemy, pijemy, tańczymy i świętujemy szczęśliwy Nowy Rok - codziennie. Co więc w tym takiego przyjemnego? Co tam jest? 

Tak więc lepiej będzie, jeżeli zatrzymamy niebo w swoich sercach i będziemy je zabierać ze sobą wszędzie, dokąd pójdziemy. Wtedy nigdy go nie stracimy. Zawsze będziemy mieć niebo i jednocześnie będziemy mogli pomagać innym ludziom, którzy go nie mają. Lepiej, kiedy dzielimy się niebem z innymi ludźmi, zamiast spieszyć się tam, by odpoczywać i dobrze się bawić.’’ To właśnie jej powiedziałam. Zrozumiała i mam nadzieję, że wy również rozumiecie. Zatrzymajcie więc swoje niebo i dzielcie się nim z innymi ludźmi. Nie próbujcie uciekać od swoich obowiązków, po prostu żyjcie, ponieważ żyjemy w niebie. Zawsze mamy niebo, prawda? 

Czasami napotykamy jakąś drobną przeszkodę, jakiś rodzaj powierzchownego problemu, ale niech tak będzie, niech sobie będzie. To tak, jak zakatarzony nos czy mały pryszcz tu i tam psuje naszą urodę. Ale niech tak będzie! Próbujemy to czymś posmarować, jeśli to możliwe, a jeśli nie możliwe, to też dobrze. Poddajemy się. Kiedy byłam pierwszy raz w Tajlandii, to budowali dom w takim pośpiechu, że zapomnieli wstawić siatki w drzwi. Wszystkie komary przybyły do mnie i miały smaczny Noworoczny festiwal. Powiedziałam im: w porządku, możecie kąsać moje nogi i tam, gdzie ludzie nie widzą, ale nie kąsajcie mojej twarzy. Kiedy byłam tam po raz pierwszy, nie wiedziałam, że zamierzają zrobić festiwal na mojej twarzy, tak więc nie powiedziałam im tego. Powiedziałam im to później, teraz kąsają mnie tylko w dolnych partiach. Widzicie, to bardzo dobrze. Powiedziałam: tu na dole możecie to robić, ale nie na twarzy - moja twarz jest bardzo cenna. Nie róbcie tego więcej! Tak więc teraz już tego nie robią. Ale kiedy przyjechałam pierwszy raz. Och! Próbowały poprawić moją twarz, stosując różne rodzaje znaków, małe, duże, czerwone i błękitne. Uczniowie zaprosili mnie na... co to było? - gwiazdkowe przyjęcie. Powiedziałam im: ,,Jak mogę pójść z taką twarzą? Wyglądam jakbym miała ospę.'' Odpowiedzieli: ,,Och, nieważne, Mistrzyni, mamy świetne lekarstwo. Smarujesz nim tylko i to znika.’’ Tak, znika, dobrze, ale po dwóch tygodniach, nie po dwóch dniach. Kiedy szłam na przyjęcie, wciąż miałam tę całą wysypkę na twarzy. Nie ma sprawy. Odrobina makijażu, i troszkę można to przykryć, więc nie wyglądało tak źle. Wyglądało trochę ospowato, ale nie kompletnie. Teraz komary są bardzo uprzejme. Tną tylko w dolnych partiach, tam, gdzie ludzie nie widzą. Z siatką w drzwiach jest teraz o wiele lepiej. Ale czasami siadam na zewnątrz w ogrodzie, a one wciąż korzystają ze sposobności, żeby zrobić sobie disco czy przyjęcie na moim ciele. Tak więc widzicie, nawet takiego problemu czasami nie możemy uniknąć, hm? Czasem nie możemy uniknąć go, więc próbujmy jakiegokolwiek lekarstwa, żeby poprawić sytuację, jeżeli to możliwe. Ale czasami jednak trzeba poczekać na poprawę. Także wasze przeznaczenie i karma oraz karma innych ludzi - tych, którzy żyją dookoła was, tak więc nie zawsze można tego uniknąć. Ale to nie znaczy, że nie ma tu naszego nieba. Rozumiecie? Jak wam mówiłam, to jest tak samo jak z piękną dziewczyną, która czasami ma małego pryszcza czy gorączkę, i te pryszcze rozprzestrzenią się, ale to się zagoi. To się zagoi i jej uroda powróci. 

Tak więc nie martwmy się o to, gdzie żyjemy, co robimy i co nam się przydarza. Powinniśmy zawsze pamiętać, że mamy niebo w sobie i ono nigdy nie odejdzie, nigdy przenigdy. Kiedykolwiek zapomnimy o tym, starajmy się sobie to przypomnieć, ściągnąć swoją uwagę znowu do wewnątrz, i wtedy poczujemy taki spokój, wyciszenie i komfort, którego nikt i nic nie może nam odebrać. To jest prawdziwe niebo, a nie ucieczka ponad gwiazdy, o której wam śpiewałam wczoraj wieczorem. To jest tylko dla nie inicjowanych czy praktykujących na niezbyt wysokim poziomie. Na początku musimy skusić ich jakimś smacznym kąskiem, żeby powiedzieli: ,,Och, mam niebo.” Tak, oczywiście, że są nieba, ale tak samo jak każde inne miejsce, nirwana, niebo - nie jest dla was po to, żeby osiąść tam na stałe. To nie jest własność prywatna. Nic we wszechświecie nie powinno być własnością prywatną czy miejscem stałego zamieszkania itd., ponieważ to będzie niedobrze, utkniecie tam, nawet jeżeli jest to piękna nirwana i zostaniecie w niej przez cały czas. Co za nudny Budda! Przywiązany do Nirwany! Prawda? Wtedy skrzyczycie go i powiecie: ,,Powinieneś zejść na dół i najpierw uczyć się u Mistrzyni Czing Hai.” Nie, to tylko żart. Nie mówcie innym Buddom, dobrze? Nie mówcie innym Buddom. Nie mówcie drewnianym Buddom. 

W porządku, Myślę, że powiedziałam wam już wystarczająco, hm? Czy macie jakieś dobre pytanie po tym wszystkim? Mm, nie macie. Tym lepiej. Inaczej nie mogłabym wam pomóc. Po tym całym oświeconym mówieniu, gdybyście wciąż jeszcze mieli pytania, to myślę, że nie musielibyście już tutaj siedzieć. Dobrze, więc… Czy jest jakiś następny program? Nie, hm? Przygotowujecie się do odjazdu, tak? Kto jest szefem tego programu? Nikt mi niczego już nie mówi - kiedy skończyć, co robić. Nie mogę siedzieć i mówić przez trzy godziny. Jedna czy dwie to zupełnie wystarczy. Dziękuję. (Dziękuję za przybycie.)  Nie wystarczy mnie tylko słuchać, przełóżcie to na praktykę. Przemyślcie to i przeanalizujcie według swojego rozumienia, abyście to przetrawili i żeby to stało się wasze. Wtedy naprawdę coś zrozumiecie. Inaczej tylko słuchacie i mówicie: ,,Och, Mistrzyni, wróć i powiedz nam to jeszcze raz.” Mogę wam to mówić setki lat. To będzie bezużyteczne. 

Życzę wam bezpiecznej podróży do domu, gdziekolwiek jest wasz kraj. Na pewno zobaczymy się znowu, jeżeli nie fizycznie, to wewnątrz. Mistrzyni miała was w swojej opiece, odkąd byliście tu w środku. A więc nie przejmujcie się. Nie możecie uciec. Jeżeli komuś jest przeznaczone do mnie przyjść, mamy już połączenie. Musimy opiekować się wami i zapewnić wam bezpieczeństwo aż do przyjścia, bo inaczej złe moce was zabiorą i nie zobaczę was. Tak więc anioły itd. muszą was chronić aż tu przyjdziecie, aż zostaniecie właściwie zainicjowani. A potem opiekują się wami w dalszym ciągu aż do waszej śmierci. Tak, koniec jest taki sam. Ale tylko w znaczeniu fizycznym. Nie mam na myśli, że kiedykolwiek umrzemy. Nigdy nie umieramy. Tak więc, popatrzę na was, a potem pojedziecie do domu. Wiem, że nie macie dosyć, ale czy kiedykolwiek macie dosyć? 

Dobrze, że wyglądam coraz to inaczej. Nie poznaliście mnie dzisiaj? Ktoś mi powiedział, że mnie nie rozpoznał. Czy mnie rozpoznaliście? Teraz tak, hm? Kiedy przyszłam tu pierwszy raz, to czy mnie rozpoznaliście? Nie? Naprawdę? Jest różnica, hm? To dobrze, bo nie przyzwyczajacie się do mojego wyglądu. Nie będziecie myśleć: ,,Och, Mistrzyni Czing Hai wygląda tak czy tak.” Dzisiaj rozmawiałyśmy z Ah-Lan i ja powiedziałam: ,,Och, te ubrania tak mnie męczą. Czemu by nie zacząć nosić znowu mnisich szat.’’ A ona odpowiedziała: ,,Och, tak! Właśnie o tym dzisiaj też myślałam.” I ogolona głowa jest bardzo stosowna i fajna. Mniejsza o to. Może jeszcze zmienimy to. Kiedy będę w wieku około siedemdziesięciu lat i będę już bezzębna, to ogolę głowę i odejdę z domu. Pewnego dnia znowu opuszczę dom. Tak, ponieważ i tak ciągle powtarzamy swoje życia. To ja też powtórzę swoje i znowu będę mniszką. 

Co? (Inicjacja.) Inicjacja? Nie wiem, do kiedy zostaniemy. Jak długo zamierzacie zostać? Inicjowane osoby. Jak długo? Jak dużo? Podnieście ręce. Dobrze, dobrze. Dzisiaj wieczorem. Dzisiaj wieczorem jest w porządku? Tak żebyście mogli pojechać wcześnie do domu. Wieczorem, tak? Dobrze. Skąd jesteście? Tutaj? (Tajlandia!) Z Tajlandii! Tajlandia nie rozumie po angielsku? To kiepsko! No dobrze, to nieważne. Uczcie się lepiej języka Buddy, hm? 

Szczęśliwej podróży uczniowie z Formozy. (Dziękujemy, Mistrzyni.) Również dla uczniów z Hongkongu. Hongkong, Indonezja, Singapur, Malezja, itd. Wszystkim wam życzę szczęśliwej podróży. Dobrze? Przypatrzcie się dobrze. Pięćset dolarów każdy. 

Więc podoba się wam moja sukienka? To tajski strój. Bardzo prosty. (Bardzo piękny.) Piękny? Tani. Ile kosztował? (Pięćdziesiąt dolarów.) Pięćdziesiąt dolarów. Wszyscy w tym chodzą w Tajlandii. Nie, oni tego nie włożą, to jest dla nich zbyt tanie. Oni noszą droższe ubrania. To jest bardzo zwyczajny strój w Tajlandii, kosztuje 50 baht. 50 baht to znaczy 50 dolarów tajwańskich, mniej więcej. Ile dolarów? (2 dolary.) 2 dolary? 2 amerykańskie dolary. Jeżeli chcecie, sprzedam wam go teraz za dwieście tysięcy dolarów. Chcecie? Dobrze. Dobrze. Polecam wam go za jedyne dwa dolary amerykańskie, jeżeli tak wam się podoba, i tak bardzo go chwalicie. 

Mistrzyni! Chcielibyśmy zaśpiewać piosenkę dla Ciebie. 

Nie, słyszałam ją już dużo razy. Już mi wystarczy tej waszej uprzejmości. Niepotrzebny żaden hałas! Jeżeli zaśpiewacie, ja natychmiast zacznę robić Quan Yin. Jaka to dla mnie atrakcja to wasze śpiewanie? Chyba żartujecie! W obecności takiej gwiazdy chcecie śpiewać dla mnie? Jedna osoba z Formozy powiedziała, że wszyscy obecni tutaj Chińczycy chcą zaśpiewać piosenkę dla mnie. Powiedziałam, żeby o tym zapomnieli. Tę piosenkę słyszałam już setki razy. Poza tym, jak oni mogą śpiewać piosenkę przed taką gwiazdą jak ja. Co myślicie? Powiedziałam im, że chyba sobie żartują. Jak śmiecie? Nie wiecie nic o moim talencie i macie śmiałość śpiewać dla mnie? Czy sobie żartujecie? To są naprawdę żarty. Już wystarczy. 

Powiedzieliście, że moje ubranie jest takie piękne. Kosztowało tylko dwa dolary. Dwa amerykańskie dolary. On powiedział, że jest piękne. To nie ubranie, to wy. Musicie dobrze praktykować, a kiedy macie wewnętrzne piękno, cokolwiek zakładacie, jest piękne. Zawsze wydaje się wam, że mam na sobie bardzo drogie ubranie, i że to dlatego jestem piękna. To nieprawda. To kosztowało około jednego, dwóch dolarów. To imitacja, wiecie? To są szklane paciorki. To również nie kosztowało więcej. Takiej tajskiej sukienki Tajlandczycy by nawet nie chcieli założyć, ponieważ jest zbyt tania! Tylko dwa amerykańskie dolary, a i tak wygląda dobrze. To nie chodzi o ubranie. Mogę założyć cokolwiek i wciąż dobrze wyglądać. Bo to jestem ja! Super-gwiazda Czing Hai. Tak naprawdę to jestem bardzo skromna, wiecie o tym. Tylko kiedy jestem z wami, staję się taka arogancka, przepraszam. 

Co to jest? (Z Formozy!) Pomyliłam Tajlandczyków z ludźmi z Formozy, bo widziałam tylko ich. Nie wiem, co zamierzacie zrobić. Spróbujcie posprzątać swój kraj, kiedy wrócicie. Każdego miesiąca idźcie i pozbierajcie śmieci. Każdy kraj powinien zrobić to samo. Uczcie się skromności. Uczcie się robić dobre rzeczy, takie jak zbieranie śmieci w waszym społeczeństwie. Jesteśmy fachowcami w tej dziedzinie. Jeżeli tam, gdzie mieszkacie są jacyś biedni ludzie, spróbujcie w waszych centrach zebrać pieniądze, żeby im pomóc, bo ja już wydałam wszystkie moje pieniądze, żeby wam powiedzieć prawdę. W zeszłym roku w wielu krajach były pożary i powodzie. Wszelkie rodzaje katastrof od nieba po ziemię. Niemal zbankrutowałam. Mnie nie dawajcie. Nie dawajcie mnie. Jeżeli dacie mnie, to i tak oddam to komuś innemu. Jeżeli chcecie dać, to po prostu dajcie to innym osobiście. To oszczędzi kłopotów. Musicie sami opiekować się swoim krajem, bo chociaż niektóre kraje są dość dobre, to ciągle biedni ludzie są w naszym otoczeniu czy może w dalszych miejscach, o czym nie wiemy. Musicie po prostu pójść i to sprawdzić. Zrozumieliście? Można telefonicznie dowiedzieć się, gdzie przebywają bardzo biedni. Nawet w gorących krajach zima bywa mroźna, w różnych miejscach może być zimno. Na przykład Tajlandia jest dość dobrym krajem, bez problemów ekonomicznych, ale wciąż są tam ludzie żyjący na pustkowiu, którzy nie mają bawełnianych kołder na zimę. Nikt tam nie zachodzi, nikt się o nich nie zatroszczy. To są najbardziej potrzebujący bliźni, którzy pilnie potrzebują pomocy. Nawet, jeżeli ci bliźni mieszkają gdzieś daleko, musimy ich znaleźć. To są wciąż nasi bliźni, prawda? Wszyscy jesteśmy rodakami. Nieważne, jaki to kraj, powinniśmy sobie pomagać gdziekolwiek się znajdziemy. 

Wczoraj pewien dziennikarz zapytał mnie o mój cel. Odpowiedziałam: "A jaki cel możemy mieć?" Prawda? Pomagamy tam, gdzie jest taka potrzeba, nie ma czasu myśleć o celu. Nie wiedziałam, jaki mam cel. Myślałam o tym przez długi czas. Kiedy sobie poszedł, nagle uświadomiłam sobie, że to był ten cel. Wymyśliłam cel, ale on już poszedł. Jeżeli naprawdę chce, to przedstawię mu cel, a jest nim to, żeby świat był szczęśliwy i wszyscy byli równi, a bogaci dawali biednym. To sprawi, że wszyscy będą szczęśliwi i weseli. Ofiarujący będą również szczęśliwi. Spróbujcie sami. To wielka satysfakcja dawać. Zawsze, kiedy tylko mam okazję, walczę z Tong S, żebym mogła skorzystać z okazji i coś dać. Mówię: "Pozwól mi dać, pozwól mi dać.” Kiedy dajemy ludziom szczęście, my również czujemy się wspaniale. Jest to jakby wypełnianie naszych obowiązków. Na przykład, kiedy nasi bracia czy siostry zachorują i poczują duży ból, i my jesteśmy w stanie im pomóc, to czujemy się bezgranicznie szczęśliwi. To jest ta sama sytuacja, ponieważ nie ma granic. 

Nie troszczę się o moją rodzinę bardziej niż o was czy biednych. Mówiąc szczerze, w rzeczywistości o biednych troszczę się nawet bardziej niż o was. Często jest wam bardzo trudno dotknąć mojej ręki czy mnie objąć. Prawda? To nie jest łatwe. To dlatego wszyscy tłoczą się, żeby to zrobić. Nawet mąż i żona zapominają o swoim związku. Żona nadeptuje mężowi na nogę tylko po to, żeby przecisnąć się do przodu, etc. Widziałam to. Oboje nie ustąpiliby sobie miejsca. Prawda? Dlaczego tak jest? Dlatego, że tak trudno mnie objąć czy dotknąć mojej ręki. Ale nieszczęśników ściskam bez wahania. 

Czasami się nad tym zastanawiam. Dlaczego tak się zachowuję? Zazwyczaj nie lubię być dotykana czy obejmowana przez ludzi, etc., ale kiedy widzę nieszczęśników, mam taki odruch, żeby ich objąć i uścisnąć. Tak jak ostatnio z więźniami w Hualien, pamiętacie? Tych więźniów w Hualien, których nikt nie chce widzieć, pamiętacie, tych najbardziej zdeprawowanych, którzy zabili dużo osób? Tylko dlatego, że przyjechałam, mieli pozwolenie, żeby wyjść i posłuchać wykładu. Inaczej nie wolno im wychodzić czy widzieć kogokolwiek. Ja wciąż ich ściskałam i nie czułam się niedobrze. 

Ale czyści Bodhisattwowie tacy jak wy, ubrani tak pięknie, dlaczego nie mam ochoty was objąć? Także dla mnie jest to dziwne. Zapytałam więc asystenta, dlaczego jest tak dziwnie? Przecież nie mam zwykle ochoty, żeby dotykać innych, nie mówiąc już o ściskaniu rąk obcych ludzi? Lubię czystość i staram się, żeby mnie nie dotykano. Nie potrafię wyjaśnić dlaczego, kiedy napotykam biedaków, to prawie się rzucam, żeby ich objąć, zanim cokolwiek powiedzą. To kłopotliwe. Od dzisiaj powinnam ich najpierw pytać, czy nie mają niczego przeciwko obejmowaniu się ze mną. Inaczej to nie jest zbyt uprzejme, prawda? Zupełnie zapominam, że mam na sobie czyste ubranie i że ich ubranie jest brudne. Widząc ich, mam dla nich tak dużo uczucia i nie mogę się powstrzymać, żeby ich nie objąć. To dziwne! Prawdopodobnie musicie zacząć nosić łachmany. Ale to nie będzie działać, bo potrafię rozpoznać ten rodzaj twarzy, zupełnie nie biednej, ale z pierwszej klasy lotosu, czy też pierwszego albo drugiego poziomu Bodhisattwy. 

W porządku. To by było na tyle. Powiem to sama. Tam, gdzie mieszkają uchodźcy z Au Lak, zaliczajcie ich do biedaków. Księżycowy Nowy Rok, Azjatycki Nowy Rok, Aulakczycy obchodzą go tak samo jak Chińczycy. Dlatego, kiedy nadchodzi Nowy Rok, proszę, niech ludzie z krajów, w których są uchodźcy z Au Lak skontaktują się z Miaoli, żeby im coś ofiarować. Jeżeli nie macie dość pieniędzy, skontaktujcie się z Miaoli i kupcie coś dla nich na Nowy Rok. Nawet, jeżeli miejscowy rząd troszczy się o nich, to i tak chcieliby mieć coś jeszcze. Niełatwo jest im zdobyć jakieś pieniądze, żeby sobie coś kupić. Kupcie im czekoladki czy coś, co lubią najbardziej, czy małą kołderkę, jeżeli jest im zimno, dobrze? (Dobrze.) Jeżeli nie macie pieniędzy, skontaktujcie się ze mną. Po prostu skontaktujcie się z Miaoli, dam wam pozwolenie. Wtedy będziecie mogli kupić jakieś rzeczy dla nich, choćby było ich tysiące, kupcie jeden prezent dla każdego, dobrze? Do widzenia! Róbcie to samo dla biednych i osób, które są naprawdę w potrzebie, ale nie róbcie tego dla zbierania zasług, rozumiecie? To byłoby wtedy wstrętne. Najbiedniejsi, najbardziej lekceważeni, ci, którzy nie mają wystarczająco ciepła i jedzenia. Spróbujcie poszukać potrzebujących wiosek, które nikogo nie obchodzą. Kupcie im coś na Nowy Rok, może po kołdrze dla każdego albo czekoladki, ciastka czy cokolwiek. 

No dobrze. Odchodzę. Do widzenia. Nie możecie uciec, więc nie ma się czym przejmować. Przepraszam! Nie mam czasu na rozmowę z każdym z was z osobna. Do widzenia! Pamiętajcie, co powiedziałam. To w sumie są trzy sprawy: "Dbajcie o siebie, o uchodźców i o biednych".
Mistrzyni, zadbaj o siebie! 

Dziękuję!  
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